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yy miejscu
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1 11111.  # "  » łg 10 h., z przesyłką pocztową 12 h. —

Oddzielny numer (z ostatnich “ ,lca. Ki,iń8k P J B ,  • *
We Lwowie w Biurze dzienników A- 0\aze*MW9̂ vim uj e  się tylko n a  ca ły  m iesiąc.
dwika 9. do nabycia pe 12 h. F rennm ^  „rKO-ameT&te i ogłoszenia (inseraty) uprasza się
jjgty  z pieniędzmi i rzerazy p M *  “ g 5 w K r a k o w ie ,  -  Listów ni tankow anych
nadsyłać franco do Administraoyi sie.

^ R e d a k c y a  n it sw raea .
R ękop isów  nadsy^ ^ L . w. Reforma" ul. JarleUońaka 10.

Adres R cdakoyl 1 Adm lnl**^0? ; '  __ Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 867.484
T e le fo n  R c d a k o y l  i  A dm ln 1****0^   1

REFORMA
Ppenumepatę ppzyj muj ą :

camlejsoową. Administraoya „Nowej Reformy' i wszystkie urzędj pooztowe; mlejsoe- 
w ą :  administraoya „Nowej Reformy“ GłCwna trafikę w Rynku. — Agencya J. Hopoasa 
I A. Salomonowej, płao Maryaoki 2.̂  Handel St. Kariińskiego. Sukiennice. — Handel 
Kretschmera Rynek, Handel J. Kkiera, ul. Karmelicka 18. — Zamlciaoową prenu
meratę i  ogłoszeni* przyjmują: Binra dzienników we Łwowit Li.-w ik Plohn, ul. Ka
rola Lndwika 11, S Sokołowski. — W Przemyśla Heszeles. — W  Jaroaławla L. Strassberg. 
W W ie d n ia  pp. Haasenstein A  /ogier (takż w Hamourgu, Frankfurcie nad Me' om Berlinie, 
Iiipskn, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R Mosse (także w Berlinie Hamburgu, 'iona< hinm
1 Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dnkes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. __

W  P a r y ż u  Sooiśtć Mutuelle de Publicitó A. L o r e t  te, directeur, Rne’ Caumartin, 61. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje administraoya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h . N a d e 
s łan e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 60 h od wiersza. — Gttosy p u b llo z n e  
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowana pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Z a łą o z n ik l do „N. Reformy1* (prospekty oyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla lamiojscowyoh, a 1 kor od 100 egz. dla mieisoowrnh pranna* 

Na leżytożć należy naprzód nadsyłać przekazem pooztuwym.

W otironii soliiarności naroflowei.
* r— raaia.Kraków. 16 ®aia- 

m i oki utnie chciał z 
Biedny poseł W ilk! Tiak p ose) Wilk za

nim postąpić prezes J aW° rs K należy do Koła 
pomniał wczoraj chwilow®> '.  e czasy, kiedy 
polskiego, i że te piękne, . nakazywało“ 
mógł głosować, „jak mu sU? ralDiejsze interpe- 
a podpisywać i wnosić nap gdy g o ło
lacye i wnioski, dawno minQJ ioWa reprezenta- 
polskie, jako jednolita, aar. .eresów austrya- 
cya, w imię najśw iętszjcb czoraj w Izbie po- 
ckiej ojczyzny, głosowało w p aszyńskiego, 
selskiej p r z e c i w  wniosą wyt}0maczenia, 
żądającemu od ministra °^w.' J ,je marnych 38 
w jaki sposób i z kogo .®r‘^ 0 poseł W ilk nie 
milionów koron na haubic®* ^  tyjko nie sko- 
tylko nie głosował z Kol® J j^ ow ej i za drzwi 
rzystał ze złotej wolności zbrodnjCZą rękę za 
nie wyszedł, ale podniós
wnioskiem Daszyńskie?0- , Q yj| wczoraj, za- 

W ięc Koło polskie ^  j eg0 dziejach wy
raz po tym niesłychany® gci, ahy nad nie- 
padku naruszenia 80 7 fflać laskę sprawiedli- 
posłusznym Wilkiem z‘ WJiej powagi słowach 
wości. W  pełnych J2 J [nary Jaworski sam 
przedstawił Eksc. AP "W llka z karbów po- 
fakt wyłamania się P
słuszeństwa klubowe?0̂  on —  muszę, acz z 

„Jako prezes J21. gmutną tę sprawę Ko-
przykrością, przedłoży  ̂ gtatutu powiada, że 
łu, tembardziej, ? jv  p r z e s t a j e  b y ć
kto głosuje przecie t’ej podstawie stawiam 
j e g o  c z ł o n k i  eJP1, _ ; a p o s ł a  W i l k a  z 
wniosek w y k 1 ® 6
K o ł a “ - hndziła się w pośle W ilku da-

Na te słowa od1u par]amentarnego. Tak, 
wna jego buta I®* gzaj er nie odzywał się do 
jak Jaworsk', myśląc się bronić, oarzekł: 
niego. W ięc nie< J Ktataty| J ak się wam nie 
„Co mi tam  ̂w wyklnczyć“ .
podobam, możeci mówjenia prezesa i pos. W il- 

Ostry ton Pr dzić podchowany już w dy-
ka starał się w *  Kołowej, poseł S z a j e r .  
plomatycznej «  wnie? że p0Se} W ilk nie
Tłomacż^ł łamać solidarności narodowej i 
? e at e n S r w s z y  raz powinno się mu darować. 
A  ffdvbr j “ ż przyszło głosować za wnioskiem 
■Rkp Jaworskiego to najściślejsi przyjaciele 
W ilka uchylą się od udziału w tym ostracy-

S pokoju jr i rozw ażny poseł S t w i  e r t n i a  
nip brał w idocznie całej sprawy zbyt tragi- 

« i «  i wDiósł, aby odroczyć wyrok sądu sko- 
Lft* e e o  na drugi dzień , aż „um ysły się u- 

rUPn ia “ Nieubłaganym był jednak Ekscel. 
sp ouOją • y . z j e d a s 7 y c k i .  Chciał widocznie,
W 0jC1«vkluczenie Wilka, innym, nowozacię- 
przez wy** Kołaj dać prZy kład odstrasza- 
żnym członu ^  ^  sprawQ B o m b a , po
jący. Ale w w i l k  zmiękł znacznie, bo
tem i sam P czyd że nie wiedział o żadnej 
zaczął się tło sądził (co za naiwność!),
uchwale Koła. . ^ m u SUlf l i e D i e  na-
że może głosom ^
k a z u j e “ (sic!-*- nioskiem odraczającym posła 

W ięc gdy za . sję jeszcze poseł D a- 
Stwiertni ośwm® j ’ ^  p minister P i ę t a k  
n i e l a k ,  a nawet s ffgtrzy man0 nad posłem 
wniosek ten pop»rł’ Temidy Kołowej, i
Wilkiem karzącą Pra Q n 0. 
całą sprawę... o d r o C  ^  posłowi W ilkowi 

Jest wszelka na'lz' 1 ’ ł j awny przeciw na- 
odpuszczony będzie , p„lskiego i że kom- 
rodowej solidarności &0 Iia7nny ani dla kraju, 
piet Koła nie będzie « ar£ 0/  
ani... dla rządu austry« K ‘

W  Paryżu, czcionkami Drukarni polskiej A. 
Reiffa, wyszło sprawozaanie zarządu Muzeum 
Narodowego w Rapperswylu za rok 19ol. —  
Sprawozdanie zaznacza na wstępie, że ubiegły 
rok był dla tej instytucyi bardzo pomyślny, 
jak żaden może z poprzednich, a do najpomy
ślniejszych objawów zalicza mnożące się coraz 
bardziej węzły, które łączą Muzeum narodowe 
ze społeczeństwem polskiem. —  W  staraniach 
około wzbogaceniu zbiorów muzealnych biorą 
udział coraz to szersze koła społeczeństwa, na 
co sprawozdanie szczególny kładzie nacisk, pi
sząc: „Ten właśnie udział zbiorowy niezmier
nie pożądanym jest dla nas objawem, wzboga
cając bowiem Muzeum materyalnie, podnusi je 
jednocześnie moralnie, nadając mu piętno in
stytucyi publicznej, z łona społeczeństwa wy- 
kwitłej, potrzebnej i uznanej, czegoby mu naj
dalej nawet idąca ofiarność kilku osób przy
chylnych dać nie mogła“ .

W roku ubiegłym nabytki nowe przedsta
wiają: 1028 pozycyj w księdze darów i 121 
w księdze kupna, obejmujących 4456 przed
miotów. —  Przypada z tego na różne działy, 
przedmiotów pamiątkowych 192, numizmaty
cznych 825, rzeźb 13, obrazów olejnych 6, 
akwareli 8. miniatur 15, rysunków oryginal
nych 7, rycin 598, fotografij 451, nut 61, map 
3, rękopisów 526, drutów 1840.

Obecny stan zbiorów muzealnych przedsta
wia się w następujący sposób: prze l nioty pa
miątkowe: 1019 sztuk; numizmaty: 5324; rzez- 
by: 502; obrazy olejne: 283; akwarele: 261; 
miniatury: 92; rysunki oryginalne: 860; ryci
ny: 17.368; fotografie: 7279; nuty: 1086; druki 
z duplikatami: 43.331; rękopisy: 3773; roznai- 
tości: 363 sztuk.

Zwiedziło Muzeum w roku 1901 osób 3211, 
a mianowicie: w styczniu 19, w lutym 17, 
w marcu 40, w kwietniu 165, w maju 426, 
w czerwcu 444, w lipcu 680, w sierpniu 749, 
we wrześniu 357, w październiku 159, w li
stopadzie 70, w grudniu 85.

Zwiedzający Muzeum w roku 1901 dzielą się 
według narodowości, jak następuje: Ameryka
nów 4, Anglików 27, Czechów 9, Duńczyków 1, 
Francuzów 181, Greków 4, Holendrów 23, 
Niemców 310, Polaków 696, Rosyar, 4, Szwaj
carów 1907, Szwedów 2, Tyrolczyków 4, W ę
grów 6, W łochów 33.

Pragnąc jak najbardziej zbiory swoje uczy
nić przystępnemi dla ogółu naukowego pol
skiego i obcego, chcąc zwłaszcza oszczędzi 
niezamożnym pracownikom koszr^wnej poui"ży 
do Szwajcaryi, uchwaliła Rada Muzeum ^i pi -  
życzać rękopisy za pośrednictwem publicznych 
bibliotek w kraju i za granicą, raca nad ka
talogowaniem biblioteki, tak żmudna i trudna, 
szła dalej w roku ubiegłym. Dział książkowy 
skatalogowano już, a katalogowanie broszur 
doprowadzono do numeru 1216.

Na posiedzeniach ogólnych Rady przy współ
udziale członków-korespondent.iw został rozpa
trzony i zatwierdzony przez Radę budżet na 
rok następny (19<>2). Rada postanowiła umie
ścić w budżecie sumę 500 fr. na koszta wy- 
dauia krótkiego przewodnika do zwiedzania 
Muzeum, na razie w języku polskim, a w la
tach p r z y s z ł y c h  w języku francuskim, angiel
skim i niemieckim, oraz uchwalonem zostało, 
ze względu na wzrastająią szybko wartość 
zbiorów, podwyższenie ich ubezpieczenia od 
ognia z 500.000 do 700.000 r.

Rada zam inowała w roku bieżącym człon- 
kami-korespondentami: pp. Normana, Amery

kanina, dziennikarza w Stanach Zjednoczo
nych, bardzo interesującego się sprawami mu- 
zealnerai; G-. Lenseigne’a, Francuza, publicy
stę, który oddał między irnemi usługi Muzeum 
przy otrzymaniu przez Muzeum od rodziny 
Zeltnerów serca Kościuszki, oraz p. St. Grab
skiego, dotychczasowego bibliotekarza Muzeum.

Z fundacyi stypendyjnej ś, p. Krystyna 
Ostrowskiego otrzymuje w roku bieżącym 33 
młodzieńców stypenaya. Z  liczby tej studyuje: 
w Krakowie 6, we Lwowie i w Zurychu po 5, 
w Monachium 3, we Fryburgu, w Genewie i 
w Paryżu po 2, nareszcie w Bernie, Charlot- 
tenburgn Darmstacie, Freibergu, Heidelbergu, 
Leot >n, Lipsku i we W rocławiu —  po jednym.

W  liczbie stypendystów jest 28 mężczyzn 
i 5 kobiet. Pod względem nauk, aa jakie sty
pendyści nasi uczęszczają: medycyn*; studyuje 
12, technikę 5, chemię 4, filozofię 3, górni
ctwo i przyrodnictwo po 2, nareszcie handel, 
mechanikę, prawo, rolnictwo i rzeźbę —  po 
jednemu.

W ysokość opłacanych stypendyów na r. 1902 
jest następująca: 18 po 40 franków miesię
cznie, j '  den 34 fr., 13 po 3  ̂ j j eden otrzymał 
jednorazowo w roku 1901 —  250 franków.

Z funduozu stypendyjnego im. Kościuszki wy- 
płacono stypendya w kwocie 2.164 fr.: z fun- 
duszu historyczno-l.rerackiego 150 fr. Fundusze 
„anonimowe" z r. 1893, 1894 i 1897 zostaną 
pózmej oddane na pożytek publiczny. Wynoszą 
one razem 277.700 franków. Fundusz wydawni- 
czy, mający służyć dla szerzenia oświaty po- 
międzj udem za pomocą dziełek w duchu na- 
rodowjm, wynosi 26.500 fr.

Dochod- Muzeum w r. 1901 wynosiły fran
ków: l0.272’49, rozchody: 13.70143 fr.; niedo
bór 3.428‘94 fr., który pokryto pozostałością 
kasową z roku ubiegłego. —  Fundusz żelazny 
z końcem r. 1901 wynosił 32.275 franków.

Z ruskich obozów.
(0 wyzwolenie Cerkwi z pod opieki rzymskie; „Propagan
dy". —  Muzyczne konserwatoryum —  um>“ 0 rozmowie 

I osła Barwińsklego z cesarzem}-

Podnosiły się już wśród Rusinów hasła 
„precz z Rzymem11, „cerkiew  narodowa".
W  Ameryce nawet w czyn je  poniekąd wpro
wadzono. Ouecnie n i zebraiuaca dziekanalnych 
podnoszą się głosy, by wnieść do Rzym® me‘ 
moryał, żądający uwolnienia ruskiego narodu 
od opieki „Propagandy". Dodatkowo domagają 
się też utworzenia grecko-katolickich biskupstw 
w Ameryce i na Bukowinie. Uchwały w tym 
duchu zapadły j uz na kilku „soborczykach" 
dziekanalnych. Osobnej ankiety do ułożenia 
odpowiedniej petycyi uchwalono nie wybierać, 
natomiast ankiecie wybranej już w dziekana
cie trębowelskim polecono jej ułożenie, wydru
kowanie i rozesłanie do podpisu wszystkim du
chownym.

Śpiewni są bardzo Rusini, nawet przysłowie 
powiada, że gdy się dwóch Rusinów zejdzie, 
śpiewają kwartety. —  Ale śpiewność to tylko 
wrodzona, nie ćwiczona, a muzykalność umie
jętna na niskim u nich stoi stopniu. Dlatego 
też grono ludzi myślących, rzutkich i ^atryo- 
tów, powzięło myśl założenia ruskiego t ąuser- 
watoryum muzycznego. Myśl wyszła z koła So
kołów lwowskich, ale najodpowiedniej mogłoby 
ją wykonać i w czyn nt łatwiej zamienić śpie- 
w ackie stowarzyszenie lwowskie „Bojan . Do
tąd jednak sprawa omawianą jest dopiero po
ufnie, jeszcze nie publicznie.

Podczas delegacyj zapytał monarcha posła 
Barwińskibgo, czy studenci ruscy wrócili już

na lwowską wszechnicę? Zapytany odrzekł, 
że częśc wróciła. Wiadomo zaś, że ledwie czą
stka wróciła i to sami moskalofile. Otóż „D iło" 
nie może mu tego darować, że „zapomniał ję 
zyka w gębie, by powiedzieć, iż młodzież ru
ska w liczbie 500 nie wróciła, gdyż ministe- 
ryalne rozporządzenie nietylko nie dało zadość
uczynienia młodzieży i całemu ruskiemu naro
dowi, ale przeciwnie, zatwierdziło dotychcza
sowy nieprawny (I) stan na wszechnicy". —  
Ubolewa dalej „D iło", że teraz cesarz przeko
nany będzie o prawdzie słów ruskich „w ro
gów", skoro je potwierdził sam przedstawiciel 
ruskiego narodu.

Upadek rolnictwa.
W  Austryi upadło rolnictwo wpierw, zanim 

wzrósł handel i przemysł. W  żadnym dziale ad- 
ministracyi rządowej nie okazuje się tyle nie
udolności i zaniedbania, co w zakresie rolni
ctwa, pomimo że w parlamencie, który powi
nien być kontrolorem i instruktorem rządu, 
przeważają zawsze i większość każdorazowego 
rządn tworzą właściciele obszarów dworskich, 
bezpośrednio w sprawach rolniczych intereso
wani.

Wczoraj, po niespodzianej uwerturze, wywo
łanej wnioskiem Daszyńskiego, toczyły się o- 
spałe rozprawy przed pnstemi ławami nad bu
dżetem rolnictwa. Minister tego działu gospo
darki państwowej, p. Giovanelli, należy do mi
nistrów, o których wogole najmniej się słyszy. 
Nie wiedzieć, czy taki skromny, czy nic nie 
ma do powiedzenia. W czoraj atoli przemówił. 
Nie powiedział właściwie nic nowego, ale przy
najmniej zagaił swój „ressort". Minister stwier
dził u p a d e k  r o l n i c t w a ,  oświadczył jednau, 
że nie wywołało go zaniedbanie rządu, tylko 
ogólna sytuacya ekonomiczna. Epoka jest kry
tyczną i wymaga rychłego polepszenia. Należy 
ustanowić autonomiczną taryfę cłową i uregu
lować stosunek ekonomiczny do Węgier, —  
a dopiero potem przystąpić do uregulowania 
stosunków ekonomicznych z zagranicą. W ybi
tnym środkiem do wspomożenia ludności chłop
skiej w jej twardej walce o byt, jest rozwi
nięcie szkolnictwa rolniczego, nad czem mini
sterstwo ciągle pracuje. (Oklaski). Subwencye 
na ten cel są wprawdzie skromne (ou potrze
ba pieniędzy na haubice; Przyp. red.) alą obe
cnie podwyższono je  i Dędą z całą bezstronno
ścią rozdzielone.

Następnie omawia minister obszernie sprawy 
melioracyjue i podnosi, że państwowy fundusz 
melioracyjny podwyższono na 4 miliony koron | 
rocznie. Jeżeli finanse państwa na to pozwolą, 
ustanowione będą dalsze dotacye. (Oklaski). Co 
się tyczy zniesienia handlu terminowego zbo
żem, oświadczył minister, że usunięcie tej for
my handlu, ze względu na moralność publi
czną, tylko .z zadowoleniem może powitać. Na
tomiast nie może się przyłączyć do tych, któ
rzy się spodziewają, iż wskutek zniesienia ter
minowego handlu podniosą się ceny zboża. Mi
nister kończy oświadczeniem, że położenie rol
nictwa jest poważne, że jednakże nie jestto 
sytuacya straszna. Należy uczynić wszystko, 
aby utrzymać nasze rolnictwo, ten jeden z na
szych najcenniejszych skarbów.

Z posłów polskich przemawiał p. S o z a ń -  
ski .  Mówca żądał lepszej i wydatuiejszej, niż 
dotąd, opieki nad rolnictwem, zniżenia taryf 
na bydło i drzewo i t. p. Polepszenie stosun
ków rolniczych jest dla Galicyi zadaniem, 
przechodzącem je j siły, albowiem przestrzeń, 
mająca być meliorowaną, wynosi 1 milion he

ktarów. Co więcej, —  chłop1 tylko rzadko mo
gą korzystać z dobrodziejstwa melioracyj i 
a tego powodu znajdują się w ekonomicznym 
upadku. Trzeba stworzyć ułatwienia dla rolni
ków, aby zachęcić ich do melioracyi grun
tów. Niech minister skarbu te grunta, które 
mają być meliorowane, uwolnj od podatku 
grantowego na dłuższy szereg lat. a rzecz da 
się załatwić. (Potakiwania u Polaków). Mówca 
poleca bacznej uwadze rządn sprawę regnlacyi 
rzek w Galicyi i wskazuje na to, że dotych
czas na tem pola bardzo mało osiągnięto. 
W  końcu apeluje do ministra rolnictwa, aby 
sprawą tą energicznie się zajmował, a wresz
cie domaga się sankeyonowania ustaw uchwa
lonych przez Sejm galicyjski i żąda energi
cznej obrony spraw rolnictwa w Galicyi. (Okla- 
ski).

W  dalszym ciągu dyskusyi przemawiał po
seł ruski G ł a d y s z e w s k i ,  w czarnych bar
wach przedstawiając nędzę chłopów galicyj
skich

W  r. 1874 własność chłopska w Galicyi wy
kazywała 5 milionów koron długów intabulo
wanych, w r. 1894 już 146 milionów koron. 
(Słuchajcie!) W  dalszych kilku latach stan 
chłopski sproletaryzował się całkowicie. Osta
tnia już chwila, by pomódz stanowi chłopskie
mu przez zapewnienie mu taniego kredytu, po
dobnie jak go otrzymują przemysłowcy, kupcy 
i wielcy właściciele w dobrze zorganizowanych 
bankach i zakładach kredytowych. —  Chłop 
ruski, by siebie i swą rodzinę uchronić przed 
głodem, mnsi opuszczać ojczyznę i emigrować 
do dalekich krajów. W  ostatnich dniach zno
wu dwa osobne pociągi z 900 emigrantami ga
licyjskimi wyruszyły do Kanady. (Słuchajcie! 
u Polaków i Rusinów). Jeżeli tak dalej pój
dzie, to kraj wyludni się i wpadnie w ręce 
obcych żywiołów.

Jeżeli państwo w r. 1873 skrachowanym 
bankom i towarzystwom akcyjnym przyszło 
z pomocą 80 milionami złr., to jest jego obo
wiązkiem dopomódz także stanowi chłopski“ mu 
w Galicyi i uwolnić go z rąk lichwiarzy. —  
Mówca wnosi rezolncyę, wzywającą rząd, aby 
przeznaczył sumę 10 milionów koron na zało 
żenie banku chłopskiego dla udzielania długo
terminowych pożyczek.

Po przemówieniach posłów Kutschery i Ho- 
vorki zamknięto posiedzenio o godzinie 10 wie
czorem. Obrady więc trwały okrągło 12 go
dzin! Łatwo sobie wyobrazić, jakie omdlewa
jące nndy panowały w parlamencie. Pomimo 
tego przyspieszonego tempa, rząd nie jest pe
wnym, czy do końca maja budżet będzie za
łatwiony i nosi się z myślą wniesienia prowi- 
zoryum budżetowego.

K azanie
jako rozkaz dzienny do wojska.
Coraz częściej pojawiają się teraz pogłos 

żft idee rewolucyjne i socyalistyczne znała 
i u ż  przystęp do szeregów armii rosyjskiej i 
pud ich wpływem żołnierze wzbraniają się n 
wać broni przeciwko buntującym się masi 
Pogłoski te należy przyjmować z pewną ost 
żnością. Poziom umysłowy i- kulturalny żołn 
rzy rosyjskich nie jest jeszcze taki, iżby uc: 
wali swe poniżenie i rozumieli dążności, zm 
rzające do obalenia absolutyzmu, do wywalc 
nia większych swobód społeczeństwu rosyjsk 
mu. Być może, że w południowych gubernia 
objętych płomieniami buntu chłopskiego, rek 
tający się z pośród lada żołnierz tu i owd 
wzdrygał się przed spełnieniem rozkazu, s

Dwór w Haliniszkach
przez

Emmę Jeleńsk*
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bie, oparci o niski mar kan>i®nn"j uczuciem 
ciepło ogarniało i c h , przej1®0^ 
rozkosznego zadowolenia. bn]ej. O tam,

I Zosia zaczęła wskazywać P° k: powol-
daleko na prawo, płynął Tybr w Kam-
ny, przecięty mostem kolejowym 1 £ była ba- 
pann. A ten wielki gmach biały- t0 ^ iąty. 
zylika św. Pawła za murami, pysZ -t,: ]§niły 
nia grecka, gdzie marmury i m° za wśród 
się i gdzie w podwórzu klasztorem, 
arkad i kolumenek, kwitły róże. Te®.®"1 
ry, to było średniowieczne ogrodzę®16 » J . 
i ciągnął się daleko, aż tam, do tej bra® L an  ̂
Pawła, przy której rosły cyprysy W pr°teh“  k 
ckim cmentarzu i wznosił się d/iwny zabyteK 
grobowy Pyramida Cestiusza. A tu bliWJ r°z; 
poczyna* się starożytny pogański Rzy®.’ , _ 
siadły na . sl® lniIu pagórkach: Awentyn zie"  f ’ 
ze swemi tizema kościółkami; Celius* gaz!6 
w okrągłej świątyni św. Sterana, mec?;arnl® 
świętych wyznawców z okropnym r0flJ,zrne 
rozpościerały się po ścianach, gdzie elbs 2 
mie ruiny sterczały nagie i rdzawe, g^?'6 
szumiały pinie i pachniały bukszpany 
Mathei; Palatyn, wzgórze cezarów, krwawiące 
się zdała w słońcu osypaną cegłą swych pała

ców zarysowane na niebie łukami arkad du
mnych i żałobną czernią cyprysów, a za niem 
w głębi, poważna bryła Colosseum, a niżej roz
sypane kolumny Forum Romanum —  widać 
je stąd było, bielejące jak spróchniałe kości 
szkieletu; Kapitol, serce Rzymu, gdzie stare 
posągi stały jeszcze na straży dawnej sławy, 
i Marek Aureliusz z konia dyktował prawa i 
do lada przemawiał i wilczyca karmiła swe 
małe, gdzie błyszczała w słońcu niedokończona 
fasada Aracoeli, gdzie w więzieniu Mamertyń- 
skiem unosiły się dachy chrześcijańskich [mę
czenników i tryskało cudowne źródło ręką Pio
tra wywołane, którem chrzcił nawróconych; 
poza tem, w głębi, Eskwilin podnosił wysoko 
wieżyczkę bazyliki Santa Maria Maggiore; da
lej szły ogrody zieloną strągą i na ich tle na 
Kwirynalskiem wzgórza stał pałac królewski, 
a przed nim na placu wspinały się w podsko
kach przepyszne konie, przypisywane przez 
fantazyę narodową Fidyaszowi i Praksyteleso- 
wi; wreszcie Monte Pincio podnosił swą uma
joną głowę i sain tonął w powodzi drzew.

A ta bliżej, ponad rzeszą domów, ulic, da
chów, zmieszanych razem, wznosiły się jedna 
za drugą kopuły kościołów. Zosia wszystkie je 
znała: i Santa Maria im Campitelli i Gesu, i 
San Carlo a Catinari, i św. Ludwika Francu
zów, i San Andrea della Talie, i Trinita da 
Pelegrini —  i płaską, ledwie widoczną kopułę 
Panteonu, gdzie spoczywały zwłoki boskiego 
Rafaela i San Oarlo al Corso, naprzeciw ho
telu di Roma. i św. Agnieszkę z placu Nerona, 
i Santa Maria del Popolo, i dwa małe obok 
kościółki. —  I pałace też umiała wskazać: pa
łac W enecyi, pałac Farnese, budowany przez

Michała Anioła, i tu bliżej pałac Corsini wśró 
pięknych ogrodów, i śliczną Farnesinę, i pałac 
Falcunieri, i ledwie stąd dostrzegalny ja  a1 
Colonna. A  tu, u samego po lnóża tarasu, czer
niała w cieniu wielka i .ciężka świątynią, San
ta Maria in Transtevere, z filigranów* wieży
czką, a wkoło niej kupiły się i cisnęły domki 
wysokie i wąskie, o dziwnych balkonikach, 
wschodkach i przybudówkach, starością przy
prószone, niewyraźnej barwy, ożywione tylko 
gdzieniegdzie jaskrawą białością suszącej się 
bielizny.

Niżej, na lewo, dźwigała swe ciężkie ciało 
forteca św. Anioła.

I miasto całe, i dalekie góry, i ogru iy  i rui
ny, i kopuły i wieże owiane były niebieskawą 
jasnością nieba gorącego i różowemi promie
niami zachodu.

I nie było w tym obrazie żadnych ostrych kon
turów, ani plam ciemrych, ani gwałtownych 
kontrastów. Atmosfera przeźroczi. jasne 
wy, blaski, mgły leciuchne i ci płe P0W’ 6 
otaczały to miasto, rozciąg®1̂ 6 tam w 6 
a nad nieta unosiły « «  c t a u r ,  a ) * a p o -  
tnmenia i legendy, duchy bohaterów, y y> 
mędrców, wodzów, królów i poe ’ , , tne 
i zbrodniarzy, postacie posępne >
wzniosłe i wytworne, wielkie i po ę

I zdawało się, że to kwiecie duchowe, co 
z tej ziemi wyrosło, chociaż już znikło, zosta
wiło po sobie barwy i wonie —  wlało w mia- 
sto wieczną jakąś jasność, Jak ś czar, jakieś 
upojenie —  wyodrębniło je  z pośród wszyst
kich innych —  i uczyniło ne miastem na cały 
świat jedynem: „Urbs orbis".

Zosia stała nieruchoma, wpatrzona w ten 
horyzont szeroki i barwny. Tak, i dla niej ta 
się otworzyły szerokie horyzouty —  myśl jej 
wspięła się na wyżyny i poszybowała daleko, 
serce nauczyło się bić żywiej, —  wzrok się
gnął głębiej, i cała jej istota rozkwitła, roz
winęła skrzydła, poczuła się do życia, powię
kszyła się niejako. Przybyła tu przed półro- 
kiem nieświadomem dziewczęciem. i>ziś wy
jeżdża —  ale iakże inna! Jak o wiele bardziej 
oświecona, myśląca i rozumiejąca wielkie prą
dy, które świat poruszały! Jak o wiele wy
tworniejsza, wysubtelizowana, czująca, estety
czna! Jak prędko dojrzała pod tem gorącem 
słońcem! Zraniona, zawiedziona przez ludzi, i 
z kroplą goryczy w sercu —  ale jakże już 
świadoma życia, ak pewna swojego cela!

. Tak, Rzym był wielkim mistrzem. A le mi
strzem tak łagodnym i pociągającym, że chciało 
się, jak Marya u stóp Pana, siedzieć i słu
chać —  a nie zaś, jak Marta, troszczyć się i 
działać.

I wyradzały się tu Marye, zapatrzone i za
słuchane, które nie mogły oderwać nst od tego 
źródła rozkoszy, chociaż tam daleko czekała 
na nie troska i praca —  i siedziały z założo- 
nemi rękami, ze słodkiem w sercu wrażeniem, 
mówiąc do siebie, iż najlepszą cząstkę obrały. 
A tam —  daleko? Tam Marty frasobliwe snuły 
grubą, szarą przędzę codziennego życia —  i 
tkały grube, szare płótno narodowego bytu.

Babunia stanęła Zosi w oczach. —  O! taką 
babunią być! która nie buduje klasztorów, i 
nie staje jako filar przy papieskim tronie, ale 
walczy codziennie, przez życie całe i trwa. —  
O! być przy niej, dopomagać, współdziałać

i stawać się coraz to bardziej do niej podi 
bną!

A  za postacią babuni, zaczęły się przed o 
czarni Zosi przesuwać obrazy dalekiej te kr u 
®y gdzie rosną nad grobami piołuny gdzi 
niebo twarz błękitną w szare kryje całun 
I obrazy te poczęły zasłaniać przed nią r( 
żanny widok Rzymu, i ruiny cezarów, i świi 
tyme niezliczone, i ogrody kwitnące, i nieb 
to szafirowe.

Zwróciła się na lewo. Tam, nad pagórkam 
ciemniejącemi w zmroku, wznosiła się na nie 
bie zwycięska kopuła św. Piotra. Zachodząc 
słońce ozłociło jej powierzchnię, i wielka kul; 
pod krzyżem sypała iskry. —  I panowała oo: 
nad miastem, nad światem, zawieszona w błę 
kicie, majestatyczne i wspaniała, nadpowietrz 
na jak wizya, odosobniona w swej gioryi, n j ( 
wzruszona w swej królewskości.

A  Zosi znowu stanął w oczach t^u zachó 
słońca nad jeziorem w B iało-G órze,, i b iały kc 
ściółek na wysokości, z wieżyczką, w  yjeb 
strzelającą i ów krzyż płonący Krwawą łun 
zachodu. —  Tam świecił w niebie ZUak ofii 
ry i męczeństwa, tu kula ziem ską obi az p( 
t ę g i . . .  I usłyszała znów te dzwejny, które n 
Anioł Pański wówczas biły . . .  I wspomnieai 
to poczęło zasłaniać jej widok królewskiej kt 
puły.

W ięc westchnęła głęboko —  i rzekła do ] 
Adama:

—  Rzym prześliczny i wspa.niały, i zawsz 
będzie dla mnie drogi. Ale jed n ak - ach, ja 
mi już tęskno do Haliniszek!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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strzelał do swych braci i ojców ; wypadków ta 
kiep uogólniać atoli nie można, ani też przy
pisywać im innych motywów, ponad mimowolny 
odruch uczuć rodzinnych. Ł atw ie j, być może. 
przyjąć się zdołały hasła i odezwy rewolucyjno 
socyalistyczne wśród m a r y n a r k i ,  której żoł
nierze, jeżdżąc po świecie, ujrzeli i poznali nie 
jedn o, o cz«m żołnierz lądowy nic jeszcze nie 
wie, i przez to rozszerzyli widnokrąg swych po
jęć i pragnień.

Ze tak jes t, a mianowicie, że koła socyali- 
styczno-rewolucyjne starają sie usilnie o za
szczepienie id«i swych marynarzom rosyjskie; 
floty w ojennej, za tern zdaje się przemawiać 
rozkaz dzienny dowódcy floty czarnomorskiej 
admirała H i l t e b r a n d t a ,  jaki w oryginale 
dostał się do rąk redakcyi „Berliner Tageblattu 
i przez to pismo ogłoszony został w dosłownem 
tłomaczeniu. Rozkaz ten zwraca się wprost do 
szeregowców i jest wielce znamiennym dla po
jęć , panujących w rosyjskich sferach rządowych 
Podajemy z niego następujące, ważniejsze u- 
stępy:

„W  ostatnim czasie napotkać można często 
rozrzucane przez agitatorów, sprzeciwiające się 
ustawom i wprost rewolucyjne odezwy, które 
dostają się także do rąk szeregowców.

„Odezwy te oczerniają rząd, wzywają lu 
dność do nieposłuszeństwa względem władzy 
do karygodnej samowoli. Rozszerzanie takich 
zgubnych piśmideł jest c z y n e m  w p r o s t  
h a n i e b n y m ,  ponieważ wywiera wrzenie w 
umysłach i wywołuje nieporządki, których ża
dne państwo cierpieć nie może. Autorowie i 
kolporterzy tych odezw, ukrywający się, jak 
prawdziwi t r u c i  ci e l e  d u s z ,  unikają kary 
i cieszą się zapewne w skrytości serca z nie
doli tych, którzy usłuchawszy ich bezbożnych 
i niesumiennych podburzań, popadają w ręce 
sprawiedliwości.

„Carstwo rosyjskie nie istnieje od wczoraj 
dopiero, nie można go więc tak łatwo zbu
rzyć lub przekształcić, jest zbyt silnem, aby 

mogło znosić cierpliwie tego rodzaju zaburze
nia i wybryki.

„Nie wolno wam więc, nie {powinniście słu
chać podobnych kaznodziei, ponieważ nam pra
wosławnym chrześcijanom nakazuje słowo Bo
że szanować każdą władzę, ustanowioną przez 
Boga. K t o  t e d y  s p r z e c i w i a  s i ę  w ł a 
d z y ,  s p r z e c i w i a  s i ę  B o g u  i sam dobro
wolnie naraża się na ciężką karę. R z ą d  n i e  
j e s t  s t r a s z n y m  d l a  d o b r y c h ,  j e d y 
n i e  d l a  z ł y c h .  Kto w życiu dobrze czyni, 
nie powinien się bać rządu. W ładza państwa 
bowiem jest posłannikiem Bożym. „W ięc win- 
niście się ukorzyć przed nim już dla sumienia 
waszego" (L isty do Rzymian X IV , 1— 5).

„Dopóki też lud rosyjski pozostanie wier
nym Bogu w cerkwi prawosławnej, dopóki 
mieć będzie nad sobą cara. pana swego, i sza
nować władzę jego, dopóry Rosy a będzie tak 
silną, że żaden wróg je j pokonać, nie zdoła.

. Z e w n ę t r z n i  i z a g r a n i c z n i  (!) wro
gowie Rosyi usiłują tedy osłabić ją  w ten spo
sób, że sieją niezadowolenie w sercach i umy
słach wiernego ludu, nakłaniają go do sztundy 
lub do innej herezyi, rozrzucają takie bunto
wnicze odezwy i przyrzekają mu wolność —  
Ale jaką w olność? Oto wolność r o z p u s t y ,  
s a m o w o l i  i z b r o d n i ,  w i o d ą c ą  d o  
ś m i e r t e l n e g o  g r z e c h u .  W obec takiego 
niebezpieczeństwa winien lud prawosławny bez
ustannie modlić się do Boga i r a t o w a ć  d u 
s z e  s w e  c o d z i e n n ą  p r a c ą .

„Agitatorzy rewolucyjni potrzebują do swych 
celów pieniędzy. A  zkąd je  biorą, gdy sami 
są biedni? Oto dostarcza im pieniędzy z a 
g r a n i c a ,  d o s t a r c z a j ą - w r o g o w i e  R  o- 
s y i ,  Zatem ci, którzy was podburzają, są słu
żalcami wrogów Rosyi, z d r a j c a m i  o j c z y 
z n y !

„W styd i hańba wszystkim Rosyanom, którzy 
żyją kosztem wrogów, a mimo to przed ludem, 
przed robotnikami udają przyjaciół ludu rosy j
skiego. Owocem ich grzesznej działalności bę
dzie nędza i niedola prawosławnego ludu. Ina
czej być nie może.

„ A c n o c i a ż  l i c z ą s i ę  j u ż  n a  d z i e 
s i ą t k i  i s e t k i  (!), to jednak na każdego 
z nich przypada 100.000 uczciwych, wiernych 
chrześcijan, którzy z obrzydzeniem odpychają 
ich podszepty. .

„Zatem nie bierzcie do rąk owych odezw i 
piśmideł, gdy zaś ku szkodzie waszej wcisną 
je  wam w ręce, oddajcie je, n i e  c z y t a j ą c ,  
waszym przełożonym, aby r o z u m  w a s z  n i e  
s k a l a ł  s i ę  t a k i m  b e z b o ż n y m  b r u 
d e m.  G d y  z a ś  s p o t k a c i e  o s o b i ś c i e  
k r z e w i c i e l i  t a k i c h  d ą ż n o ś c i ,  s c h w y 
t a j c i e  i c h  i o d s t a w c i e  c a ł y c h  i n i e 
t k n i ę t y c h  d o w ó d c o m  w a s z y m " .

Rozkaz ten, drukowany na ćwiartkach, do
ręczono wszystkim szeregowcom.

Mniemaćby można, że owe rzekome „bezbo
żne podszepty" jednak wywierają wpływ na 
żołnierzy marynarki, jeśli dowódca je j w ten 
sposób przeciwko nim występuje, odwołując się 
bezustannie n& cerkiew. Boga, a nawet na li
sty św. Pawła.

Taki wojskowy rozkaz dzienny w formie 
k a z a n i a  dziwne sprawia wrażenie na nas, 
przyzw yczajonjch  do innego tonu rozporzą
dzeń wojskowych. —  Czy poskutkuje, trudno 
przewidzieć, jakoteż czy Pan Bóg dłago je 
szcze pozwoli nadużywać imienia swego nu 
obronie samodzierżstwa i niewoli.

Pierwszy zabrał głos inżynier U r b a n o w i c z ,  
który w dłuższej mowie, po krytyce praktykowane
go systemu wyborczego w Galicyi, omawiał wa
żność i zadania Rady miasta. Ma ona rozstrzygać 
o sprawach dotyczących bezpośrednio interesów mie
szkańców. Mówca oświadcza, iż stoi na stanowiska 
programu socyalno-demokratycznego i walczyć bę
dzie zawsze o powszechne, równe i tajne prawo 
wyborcze. W  dalszym ciągu omawia zadania gminy 
na polu oświaty i hygieny lodowej, w kierunku 
ekonomicznym i społecznym, krytykując dosadnie 
dotychczasową gospodarkę Rady miejskiej, która nie 
była w stanie nczynić zadość kulturalnym i społe
cznym potrzebom miasta. Mówca porusza smutną 
dolę nauczycieli. Są oni traktowani, jako istoty niż
szego rzędo. Nauczyciele przeciążeni są pracą, za 
to jednak płaca ich jest tak niską, iż nie są w 
stanie wyżyć. Powinno się dążyć do tego, by na
uczycielom wreszcie podwyższono pensye i zape
wniono im emeryturę po 30 latach służby. (Okla
ski). Mówca kończy przemówienie swe apelem do 
wyborców, by głosowali tak, jak im nakazuje wzgląd 
na dobro miasta i pożytek całego kraj a. (Oklaski i 
brawa).

Drogi mówca dr. Z. M a r e k ,  równie jak po
przednik jego, poddaje krytyce gospodarkę dawnej 
Rady miasta, którą rządy konserwatystów skompro
mitowały doszczętnie. Mówca wylicza w dalszym 
ciągi obowiązki gminy pod względem secyalno-po 
litycznym. Gmina nie pomyślała naprawdę nigdy o 
stworzenia inwestycyj, któreby usunęły nędzę wśród 
ludności pracującej i przyniosły korzyść całemo 
miastu. Stańczykowski hambug inwestycyjny na 5 
milionów zakończył się wybrukowaniem nlicy Szew
skiej, po której prawdopodobnie najczęściej p. Leo 
spaceruje. Inteligencya właśnie powinna uważać za 
swój obowiązek akcyę w tym kierunku, by społe
czeństwo to nwolnić z więzów niedoli i korupcyi. 
Z tego właśnie powodu komitet socyalno-demokra- 
tyczny postawił kandydatów w knryi inteligencyi. 
spodziewając się, iż inteligencya właśnie spełni swój 
obywatelski.

Dr G r o s s  oświadcza, iż przemawia w i m i e 
n i u  s t r o n n i c t w a  n i e z a w i s ł y c h  ż y d ó w .  
Stronnictwo to nie stawia w karyi inteligencyi 
swych kandydatów, lecz popiera kandydatów demo
kratycznych i socyalno - demokratycznych. Mówca 
wykaznje potrzebę reprezentac.yi dla ludności pra
cującej, zaznaczając, iż 90 */# ludności w Krakowie 
ma prawo na 72 radców mieć bodaj 3 reprezen
tantów. Dlatego też stronnictwo mówcy popierać 
będzie tych kandydatów. Mówca, jakoteż radni z je
go stronnictwa, będą w Radzie razem z socyali- 
stami walczyć o powszechne prawo wyborcze do 
gminy.

W  sprawozdania „Czasu" jest, jak zwykle, ten
dencyjne przedstawienie sprawy. Mianowicie „Czas" 
napisał, jakoby dr Gross ośw iadczył, że stronni
ctwo „żydów niezawisłych" będzie „ w s p ó l n i e  
z p a r t y ą  d e m o k r a t y c z n ą  popierało dwóch 
kandydatów socyalistów z Koła inteligencyi do Ra
dy miasta."

Jest t o , nie bez ce la , rozmyślne sfałszowanie 
oświadczenia dra Grossa.

Po przemówieniach adwokata dra Fruhliuga i p- 
Rysia — dr A. L a n g i e postawił umotywowaną 
następującą rezolacyę:

W yborcy z karyi inteligencyi, zebrani na zgro
madzeniu dnia 15 b. m ., uchwalają głosować na 
dra Zygmunta Marka , i na inżyniera p. Urbano
wicza".

Rezolucye te zgromadzeni uchwalili przy okla
skach, poezsm, gdy porządek dzienny zgromadzenia 
został wyczerpanym , przewodniczący o godzinie 8 
wieczorem zamknął obrady.

Ostatni termin podejmowania duplikatów dla
wyborców z małej własności (II B ) upływa 
jutro, w sobotę 17 b. m. Duplikaty wydaje ma
gistrat krakowski od godziny 9 do 1 w połu
dnie.

Z rnchn wyborczego.
Kraków, 16 maja. _ 

Zgromadzenie przedwyborcze z Koła inteli
gencyi, zwołane przez miejski komitet demo
kratyczny, odbędzie się w sobotę o godziny 7 
wieczór w sali Rady miejskiej. Przypominając 
o tern, zachęcamy wyborców do licznego udzia
łu w zgromadzeniu.

Zgromadzenie wyborcze, zwołane przez par- 
tyę socyalno-demokratyczną, odbyło się wczoraj 
w sali Rady miasta, o godz. 6 wieczorem. Na zgro
madzeniu tem stanęli dwaj kandydaci tej partyl 
na radców miejskich z kuryi inteligencyi: kand. 
adw. dr Zygmunt M a r e k  i inżynier kolei pań
stwowej Bronisław U r b a n o w i c z .  Zgromadzenie 
zagaił, wybrany .przewodniczącym, dr Ryszard K u- 
■ l e k i ,  poczem przemawiali obaj kandydaci.

Kronika.
Kraków, 16 maja.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego nnmern 
dołączamy arkasz 6 dodatku powieściowego pod tyt. 
„Ucieczka z Syberyi Rufina Piotrowskiego".

10-letni jubileusz istnienia Towarzystwa Szko- 
y ludowej. Z okazyi X  walnego zgromadzenia de

legatów Kół tego Towarzystwa obchodzony będzie 
staraniem zarządu głównego w nadchodzące 2 dni 
Zielonych Świąt w Krakowie. W  niedzielę dnia 18 

m. o godzinie 10 zrana odbędzie się w sali 
Rady miasta. Publiczne, jubileuszowe posiedzenie 
delegatów, w program którego wejdzie: zagajenie 
Z jazdu, odczyt dra Zygmunta Balickiego p. t. „Ze 
spraw oświaty narodowej" oraz wybór komisyi dla 
zbadania sprawozdania zarządu głównego i wnio
sków, zgłoszonych na walne zgromadzenia. W  p o
niedziałek dnia 19 b. m. w salach Resursy urzę
dniczej (Hotel Europejski) odbędzie się o godzinie 
8 wieczorem towarzyskie zebranie, staraniem za
rządu głównego oraz Kuł krakowskich dla przyby
łych z całego kraju delegatów. W e wtorek, dnia 
20 b. m. urządzonem będzie w kościele 0 0 . Pauli
nów na Skałce uroczyste nabożeństwo oraz uczcze
nie pamięci pierwszego prezesa Towarzystwa Szkoły 
ludowej ś. p. Adama Asnyka przez złożenie wień
ca na grobowcu wielkiego patryoty. Obywatelstwo 
Krakowa niezawodnie licznie przybędzie tak na in
teresujący odczyt dra Balickiego do sali Rady mia
sta, jak też i weźmie udział w oddaniu hołdu pa
mięci śp. Asnyka u stóp sarkofagu na Skałce.

Ślub. W  Poroninie w kościele parafialnym od
będzie się dnia 20 b. m. ślub panny Heleny Pa- 
wlicówny z p. Stanisławem Karpowiczem.

Druga wycieczka oddziału kolarzy „Sokoła"
odbędzie się do Kocmyrzowa w drugi dzień Zielo
nych Świąt. Wyjazd z przed gmachn Towarzystwa 
o godzinie 2 po południu.

Z Towarzystwa oświaty ludowej. W e wtor
kowym numerze „Nowej Reformy" zamieściliśmy 
przebieg zgromadzenia Towa^zjstwa oświaty lodo
wej odbytego w niedzielę. Na zgromadzeniu tem 
przedłożono członkom drnkowane sprawozdanie z 
czynności Towarzystwa za rok ubiegły.

Sprawozdanie to rozpoczyna się tytułem: „Czy
telnie", które stanowią główny przedmiot starań 
Towarzystwa. Nowych bezpłatnych czytelń założono 
w r. z. 29 po wsiach, jedną bezpłatną wypożyczal
nią w Krakowie i cztery biblioteki ruchome dla 
nauczycieli indowych. W  ubiegłych 19 latach istnie
nia założyło Towarzystwo 826 czytelń i 10 wypo
życzalni, którym dostarczyło 194.201 książek, war
tości 130.969 koron.

Od kilku lat zarząd główny Towarzystwa oświa
ty Indowej, zajął się gorliwie szerzeniem oświaty 
na wschodnich i zachodnich kresach kraju. Z za 
łożonych w Galicyi wschodniej 88 czytelń, 27 jest 
nieczynnych z powodu brakn członków. Podawszy 
kilkanaście najbardziej charakterystycznych ustę
pów z relacyi kierowników czytelń miejskich, spra
wozdanie przynosi informacye o nowym rodzaju 
czytelń utworzonym w roku nbiegłym o „bibliote
kach ruchomych" przeznaczonych dla nauczycieli 
szkół Indowych i wydziałowych.

Z dalszej działalności Towarzystwa podnieść na
leży założenie bibliotek przy seminaryach nauczy
cielskich w Krakowie, Krośnie, Przemyślu, Rzeszo
wie i Tarnowie.

Z wydawnictw Towarzystwa opuściło prasę w r. 
z. ozdobne wydanie Robinsona Kruzoe z ilnstra- 
cyami, a w druku jest pierwsza część „Dziejów 
Polski" dra Konecznego, która w czerwcu b. r. 
dostanie się na pnłki księgarskie. Obecnie rozpo- 
czn ie się też druk części słynnych Pamiętników 
Rufina Piotrowskiego, opisująca jego ucieczkę z 
Sybiru. Na wydawnictwo wydano w r. z. 3516 
koron. Obecnie fundusz wydawniczy wynosi 18.220 
koron w papierach wartościowych i 9013 w go
tówce.

Towarzystwo urządziło w r. 1901 w sezonie zi
mowym 16 wykładów popularnych, które wygłosiło 
4 prelegentów. Szkoła dla słng w Krakowie ko
sztowała ogółem 815 koron, a naukę pobierało przez 
cały okres z 221 zapisanych 119. Na uroczyste u 
zamknięcia rokn szkolnego rozdano nczniom 18 na
gród pieniężnych w kwocie 100 koron, oraz 72 na
grody w książkach do nabożeństwa.

Sprawozdanie z funduszów wykazuje, że składki 
członków przyniosły 2.633 koron, zatem o 1.651 
koron m niej, niż w r. 1.900. Snbwencye, odsetki, 
fnndnszn zapasowego i wkładki przyniosły w roka 
zeszłym tylko 8.181 koron , t. j- 0 2.437 mniej, 
niż w r. 1900 i rok nbiegły zamknąłby się deficy
tem, gdyby z pomocą nie przyszło kilka ofiarnych 
osób. Dziewięć odczytów, wygłoszonych na wiosnę 
z. r., przyniosło 3.138 koron dochodu, który po
większył się darami kilku ofiarodawców. Dzięki te
mu dochody doszły do snmy 19.584 koron, mimo 
to jednak rok rachunkowy zamknął się deficytem 
kasowym 1.337 koron, pokrytych chwilowo poży
czką z funduszu żelaznego. Doliczywszy należytość 
za książki kupione i t. d., dłngi Towarzystwa wy
noszą 6.071 koron.

Z teatru ludowego. Dyrektor teatru indowego 
p. Zawadzki sięgnął do poważniejszego repertoarn 
i wystawił wczoraj sztukę w trzech aktach p .  t 
„Bartel Tnraser", osnutą na tle życia robotników. 
Nie będziemy tn zastanawiać się nad treścią utwo
ru, znanego ze scery teatru miejskiego, zaznaczyć 
tylko należy, że i w dziedzinie sztuk poważnych 
trupa p. Zawadzkiego, zwłaszcza, gdy on sam wy
stępuje (szkoda tylko, że tak rzadko) może odnieść 
sukces. Wystawienie sztuki było bardzo poprawne, 
sceny zbiorowe grano żywo, z temperamentem.
Z artystów należy wymienić, oprócz samego dyre
ktora grającego Tnrasera, p. Kalinowskiego w roli 
Meixnera i P- Olszańskiego, który bardzo silnie i 
charakterystycznie grał Kleppla fabrykanta. Role 
kobiece kreowały: panna Delska grająca z natural
nością i przekonaniem Maryę Helber, o raz panie 
Bnczmówna, L. Grafczyńska i inne. Sztuka ścią
gnęła dosyć liczną publiczność, pośród której za
siadło wielu robotników.

Z teatru indowego komunikują nam: Z powo
du przyjazdu Ślązaków na Zielone Święta reper- 
toar teatru lodowego nlega następującej zmianie: 
Niedziela po połndoiu „J * n Kiliński", przedstawie
nie specyalne dla Ślązaków; wieczorem „Bartel 
Tnraser". W  poniedziałek po południu „Podróż 
naokoło ziemi"; wieczorem „Nowy Don Kiszot".

Z teatru miejskiego. Dzisiaj po południu odby
ła się generalna próba z dramatn St. Kozłowskiego 
„Albert, wójt krakowski". Utwór ten jest pełnem 
siły udramatyzowaniem jednego epizodu z wiekowej 
walki, toczącej przez Polskę z naporem gernuiDi- 
zmn. Antor .przedstawił fakt dziejowy w oświetle
niu interesującym i <Na obecnej chwili, gdy walka 
ta toczy gię w dziedzinie życia wewnętrznego i kul
turalnego. Główne role grać będą pp. Kotarbiński 
(rola tytułowa), Bednarczyk ''Łokietek), Zelwerowicz, 
Sosnowski, Mielewski, Rasiński, Wójcicki, Senowski, 
Puchalski, panio Sulima i Kosmowska. Pracownie 
krawiecka i dekoratorska przygotowują nowe szcze
góły wystawy.

Wczoraj przypomniała się publiczności krakow
skiej p. Zawadzka, znana, je j z czasów dyrekcyi 
p. Pawlikowskiego, p. Zawadzka wystąpiła w rólce 
Loloty i zagrała ją  wcale dobrze. Wobec dającego 
się coraz dotkliw*ej odczać na naszej scenie braku 
artystek z pewną rutyną sceniczną i poprawną dy- 
kcyą, byłaby p. Zawadzka nabytkiem bardzo pożą
danym. Rola baronowej w interpretacyi p. Walew
skiej przypominała teatrzyki amatorskie.

Z krakowskiej Izby adwokackiej. Podług spi
su, sprawdzonego * końcem grudnia 1901 r., do 
krakowskiej Izby adwokackiej należy 286 adwoka
tów. Z tego na Kraków przypada adwokatów 104, 
na miasta i miasteczka prowincyonalne 182. Po 
Krakowie najwyższą liczbę adwokatów ma Tarnów, 
bo aż 27. Wydział krakowskiej Izby adwokackiej 
stanowią: Prezydent dr Lisowski Władysław w 
Krakowie; I. wiceprezydent dr Malawski Alojzy 
w Tarnowie; U. wiceprezydent prof. dr. Rosenblatt 
Józef w Krakowie; sekretarz Izby dr Guńkiewicz 
Bronisław w Krakowie. Rada dyscyplinarna: pre-
zydent dr Jakubowski Roman w Krakowie; proku
rator Izby dr Koy Micbał w Krakowie.

Przeciw węgierskiej loteryj klasycznej. Ma
gistrat krakow“ki podaje ostrzeżenie w myśl okól
nika namiestnictwa we Lwowie, aby wszyscy, któ
rzy by byli w posiadaniu jakichkolwiek korespon- 
cyj, prospektów, loeów, zaproszeń do gry w wę
gierską loteryę klasową, odnośne kor«spondencye 
wraz z listami otwartych oryginalnych kopert skła
dali w Dziennika podawczym magistratu m. Kra
kowa w krótkiej drodze, t. j. bez wszelkich podań, 
przyczem po myśli wspomnianego okólnika zazna 
cza się, że w razie dobrowolnego złożenia powyż
szych korespondencyj, zaniechane będą wszelkie 
dochodzenia co do tego, czy strona przedtem nie 
brała udziału w węgierskiej loteryi klasowej.

Okaz roboty introligatorskiej. Oglądaliśmy 
piękny okaz sztuki introligatorskiej, jaki wyszedł 
z pracowni znanego introligatora krakowskiego p. 
Roberta Jahody Jestto nader artystyczna oprawa 
wspaniałego dzieła: „Klejnoty miasta Krakowa"
St. Tondosa i J. Kossaka, z tekstem ś. p. W łady
sława Łnszkiewicza. Dzieło to oprawne jest w czer
woną skórę, z licznemi wyciskami z wykładaniami 
metalowemi, tworzącemi piękne emblemata narodo

we. Dzieło to, jako onaz sztuki introligatorskiej, 
przeznaczone jest na wystawę politechniczną do 
Lwowa,

Nie udała 8ię sztuka. Jan Hadam. młody, 23- 
letni kominiarz, pragnął wczoraj około wieczora 
zużytkować swą wprawę w spinaniu się i prz Ja 
żenin przez wąskie otwory na strychach i obrać 
się w obranie i bieliznę tylko kosztem swej g i
mnastycznej zręczności. Wkradł się więc przez o- 
kienko na strych kamienicy pod nr. 54 przy nlicy 
Karmelickiej, gdzie nbrawszy się w znajdującą się 
tam bieliznę i obranie, chciał omknąć tą samą 
drogą, lecz niestety powrót z śmiałej wyprawy mo 
się nie ndał. Spostrzeżono go bowiem i gromada 
lndzi wraz z polieyantem ścigała go przez ulicę 
Bogatą, Stachowskiego, Graniczną i Dolnych Mły
nów. W  końcn go pochwycono i aresztowano, a 
przy rewizyi przekonano się. iż posiada rzeczy tak
że z innych kradzieży pochodzące.

Wczoraj po południu dwóch robotników usiło
wało wedrzeć się do koszar Franciszka Józefa przez 
mur od nlicy Dolnych Młynów, lecz również zostali 
przytrzymam i aresztowani.

Ż kroniki policyjnej. Przez wszystkie władze 
bezpieczeństwa w państwie anstryackiem poszuki
wany jest Ulderico Cerrai, dyrektor i współwłaści
ciel Banku eskontowegO w Pizie, który sprzenie
wierzył znaczną sarnę pieniężną na szkodę tegoż 
Banku i umknął.

Ignacy Seknła z Gerałtowic, w powiecie wado
wickim, okradł w Cieszynie wyrobnikowi z Zawa
dy w Galicyi Janowi Chwale kwotę 20 koron. 
Władze wdrożyły kroki celem ujęcia przestępcy.

Nagły zgon staruszki. Wczoraj wieczorem 80- 
letnia staruszka Scheiudla Liadenbergowa przyszła 
do córki, mającej kram w jatkach dominikańskich, 
gdzie dostała nagle silnego krwotoku płucnego, 
tak, że gdy pogotowie Towarzystwa ratunkowego 
przybyło na miejsce, zastało jnż trupa.

luSteŚmy proszeni o zaznaczenie, że na przed
stawieniu odbytem w cyrka Henryego dnia 13 a- 
tleta Slandetti złożył pieniądz? nie do rąk pełnią
cego służbę komisarza policyi, lecz do rąk dyre
ktora cyrkn.

Echa z ostatnich wyborów do Rady państwa.
Dnia 27 kwietnia b. r. przybył do Wieliczki radca 
z ministerstwa spraw wewnętrznych i przesłuchał 
świadków, wskazanych w proteście przeciw wybo
rowi posła W ojtygi. Przesłuchani: gospodarze Sko
wronek , Słowik, Bączewski, Weszka inni, zeznali 
bardzo jaskrawe fakta nadążyć, a delegat minister
stwa spisał szczegółowo wszystkie zeznania.

Spory cywilne przed sądami konsularnemi.
„W iener Ztg" ogłasza rozporządzenie całego gali
cyjskiego rnchn, regulujące postępowanie w spra
wach spornych cywilnych przed sądem konsular
nym.

Przekupny sekretarz gminy. Aresztowano se
kretarza gminy żydowskie j w Zaleszczykach, Kn- 
tnera, za przeknpstwo i szacherki podczas poborn 
do wojska. Około stu świadków będzie przesłucha
nych.

Wiece ruskie mają się odbyć w okresie Świąt 
Zielonych w kilku miejscowościach. I tak: na 16 
b. m zwołają Rnsini wiec do Balic; nadto odbę
dzie się w piątek „wełyke narodne wirze" w Prze
myślu. Wiece te odbyć się mają z okazyi rocznicy 
zniesienia pańszczyzny.

Ruska bursa w Czerniowcach. w stolicy Bu
kowiny- posiada młodzież prawosławna swą bursę 
przy Narodnem Domu, Młod»i“ i  unicka dot a pnie 
bnego przytułku me posiada i dlatego miejscowe 
stowarzyszenie „Szkolna pomoc" postanowiło w cza
sie jak najkrótszym otworzyć bnrsę dla rnskiej mło
dzieży unickiej

Emigranci galicyjscy. Wczoraj zatrzymano w 
Cremonie 20 Polaków, którzy przez W łochy chcieli 
wyemigrować do Ameryki, nie posiadając żadnych 
środków. Na razie przewieziono ich do Gradyski.

Tortury W Galicyi. Czytamy w „Knryerze 
Lwowskim":

„Niedawno aresztowano w Tyśmienicy pod za
rzutem kradzieży mieszczanina J. Seńcznka. Celem 
wydobycia z niego zeznań, polieyant miejski Szwaj- 
noga i lampista gminy pod komendą wachmistrza 
policyjnego Korczyńskiego bili Seńcznka pięściami 
po twarzy, następnie grnbeml kijami bito go tak 
nielitościwie po głowie i plecach, że aresztant co 
chwilę tracił przytomność. Wówczas oprawcy cucili 
go wodą i katowali Seńcznka dalej. Kiedy nie
szczęśliwy był zbroczony krwią, zaniesiono bezprzy- 
tomnego do aresztów gminnych, gdzie w dalszym 
ciągu prowadzono powyższą indagacyę przy pomo
cy kija i pięści.

„Wachmistrz Korczyński cblnbi się z swoich ka
towskich praktyk i sam nawet opowiadał jednemu 
z tyśmienickich mieszczan, że pewnego aresztanta 
7 razy wieszał i bił trzciną po piętach, chcąc wy
musić od niego zeznanie."

Tajemnicze i dzikie morderstwo. Na górze 
Rokieta, obok Miknliczyna, żandarmerya znalazła 
ciało zamordowanego Hncnła. Oczy miał wybite, nos 
odcięty, skórę z włosami z głowy odartą, odstają
cą od kości czaszki. Podejrzenie pada na pewnego 
młodego Hncnła, którego zamordowany był rywalem 
w miłości n jednej dziewczyny.

Wiec drukarzy odroczony. Wobec tego, iż
przeważna część (8/J  właścicieli drukarń prowin- 
cyonalnych żąda odroczenia wiecu, zapowiedzianego 
na 18 i 19 maja b. r. w Przemyślu, wiec ten zo
stał odłożony do czasn ponownego zawiadomienia 
przez komitet.

Podanie o ułaskawienie wniosła podobno, jak 
dowiaduje się „Dziennik Poznański" z autenty
cznego źródła, skazana na 21/* rokn więzienia w 
procesie wrześnieńskim Nepomucena P i a s e c k a ,  
matka pięciorga dzieci i żywicielka swej 80-letniej 
matki. Z innych skazanych wnieśli: Balcerkiewicz, 
zasądzony na 1 rok i 3 miesiące, i Ziętek, zasą
dzony na 1 rok więzienia, o w z n o w i e n i e  p o 
s t ę p o w a n i a  s ą d o w e g o .  Sprawę Ziętka pro
wadzi mec. Woliński, sprawę Balcerkiewicza adwo
kat Tiirk z Gniezna.

0 wycieczce polskich Górnoślązaków do Kra
kowa podczas Zielonych Świąt piszą z Gliwic do 
hakatystycznego raciborskiego „Anzeigera":

„Górnośląscy narodowcy polscy (oberschleslsche 
Nationalpolen) przygotowują już usilnie wycieczkę 
świąteczną do Krakowa. W  najrozmaitszych miej
scowościach obwodu przemysłowego utworzyły się 
„komitety uroczystościowe" i zlecono im przygoto
wania tej wycieczki, która, rozumie się, będzie 
więcej p r z e g l ą d e m  w o j s k  p o l s k o ś c i ,  ani
żeli podróżą celem rozrywki. W  Gliwicach, gdzie 
od pewnege czasn żywa narodowo-polska agitacya 
daje się Niemcom we znaki, również utworzył się 
komitet uroczystościowy dla tej wycieczki świąte-
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cznej. Jako cel podróży podawają oglądanie kopal
ni soli w W ieliczce."

Cytując te pełne trwogi uv.agi dodaje „Dziennik 
Śląski":

„Że w tym rokn podczas Zielonych Świąt będzie 
szczególnie wielo szpiegów w Krakowie, to zapo
wiada ten sam hakatysta w dalszym ciąga swego 
artykała, w którym pisze:

„W ładze wiedzą jednak, że w Krakowie mają 
się odbyć schadzki pomiędzy uczestnikami wycieczki 
i przywódzcami wielkopolskiego rnchn w t r z e c h  
c e s a r s t w a c h  i postarały się o to, aby zapo- 
biedz możliwym demonstratywnym wybrykom. Nad 
tą wycieczką świąteczną żywo się z a s t a n a w i a 
ł y  p a ń s t w a  i postanowiły w s p ó l n i e  p e w n e  
z a r z ą d z e n i  a."

„Nie wiadomo, czy hakatysta pisze prawdę o 
tem, że państwa (widocznie Prusy, Rosya i Anstrya) 
się porozumiewały. Może skłamał!

„Choćby jednak tak było, to nam to nie prze
szkodzi w corocznej wycieczce w Krakowskie. Tem 
chętniej pojedziemy, aby odetchnąć świeżem, wol- 
nem powietrzem i napatrzyć się na kościoły i pa
miątki. Dobrze jednak wiedzieć, że będą szpie- 
gowie.

„Baczność! Niechaj się nikt nie pozwoli za język 
pociągać przez nieznanych mu dobrze lndzi!"

Toł8toj do Cara napisHł list, który świadczy o 
cywilnej odwadze wielkingu pisarza, ale także u je 
go zbyt idealnem zapatrywaniu się na stosnnki po
lityczne w Rosyi. List ów za pośrednictwem je 
dnego z wielkich książąt dostał się w Pfif? cara, 
którego Tołstoj nazywa „drogim bratem", lob wprost 
„ ty “ . Głośny antor przypomina carowi epokę Ale
ksandra II, która spełniła tak doniosłe zadanie, jak 
zalesienie poddaństwa włościan. Dano wieśniakowi 
wolność myślenia i działania, taką samą, jaką cie
szą się inni lodzie. Zniesienie poddaństwa nie sta- 
newi jednak wszystkiego. Wieśniak występuje ze 
słnsznemi prośbami i żądaniami, na które oczn za
mykać nie wolno. Jedynym sposobem, by stan wło
ściański postawić na nogi, jest jak najszybsza po
moc ze strony tronn. „W  twej jedyni# mocy jest 
to, drogi bracie!... Czyż istnieje jaka moc silniej
sza niż twa wola? A jeśli tak jest, pozwól, niech 
stan włościański i inne stany, same występują w 
obronie swych interesów, niech przedstawiają swe 
życzenia i żądania". Tołstoj ma tn widocznie na 
myśli nadanie konstytncyi.

List ten wywrze taki sam skutek, jak list W i
ktora Hago do cara Aleksandra H, to znaczy ża
den. W  Rosyi Ind nic nie otrzyma, dopóki sobie 
czegoś sam nie weźmie siłą.

Polakami w Ameryce zajmuje się coraz ba-- 
dziej społeczeństwo polskie. I  tak w Paryżu poja
wiła się z inieyatywy Towarzystwa polskiego „Spój
nia" odezwa do dzienników polskich w Ameryce, 
z której przytaczamy najważniejsze ustępy: „....Po- 
winLiśmy wi dzieć, gdzie i dokąd rozpostarł się 
element polski... Kolonia polska w Ameryce jest 
jednym z charakterystycznych przykładów odporno
ści naszej rasy. Sam fakt istnienia tak licznej 
prasy zdała od krajn jest w wysokim stopniu zna
miennym. Polacy amerykańscy znani są n nas do 
tej pory przeważnie z przesadnych i sprzecznych 
opowieści reporterskich. Kolonia polska w Ameryce 
rozwija się równocześnie z metropolią; odrębne je 
dnak warunki, w jakich żyje, wytwarzają pozatem 
nowy typ Polaka. W  celu zaznajomienia ogółu 
z tym tak ważnym dia nas odłamem narodu oraz 
DrzycsynieDia się do zacieśnienia węzłów łącznych  
kraj z emigracyą. postanowiło Towarzystwo „Spój
nia" urządzić ankietę o prasie polskiej w Ameryce.

W ysłano zatem do dzienników polskich w Ame
ryce kwestyonarynsŁ wraz z prośbą o bezpłatne 
przysyłanie przez miesiąc numerów okazowych pism.

Oto główne pytania, objęte kwestyonarynszem: 
Adres pisma i w którym rokn zostało założone? 
Historya pisma, czy redakeya składa się z publi
cystów, przybyłych z kraju , czy z miejscowych? 
He pismo nmieściło dłuższych utworów, przedruków 
z d z ie ł, wydanych w kraju? W  jakich Stanach i 
jak wiele ma prenumeratorów? Jakie pisma pol
skie odbiera z Eoropy? Z którą partyą polityczną 
w kraju pozostaje w ścisłysh stosunkach czyli z ja
kiem stronnictwem sympatyzuje? Jakie stanowisko 
zajmuje wobec kościoła narodowego ? Jakie wobec 
Litwinów, Rusinów i żydów polskich? Czy bierze 
odział w życio politycznem, społecznem i omysło- 
wem Ameryki? Ile do tej pory wychodziło pism 
polskich w Ameryce? Ile wychodzi obecnie? Kiedy 
powstało pierwsze pismo polskie w Ameryce?

Z Martyniki. Według depesz, które nadeszły z 
Fort de France do Paryża, forteca i śródmieście 
w St. Pierre zestały poprostu zmiecione, a miejsce 
ich zalega groba warstwa popiołu. Z ulic nie po
zostały nawet ślady, wszędzie widać tylko rozrzu
cone grnzy i popioły. Na północnej części Martyniki 
powierzchnia ziemi wykaznje ogromne zmiany w 
konfiguracyi. Wielkie przepaści i szerokie szczeliny 
utworzyły gęstą sieć, powstały nowe pagórki i do
liny. Całą północną część wyspy opuścili jnż mie
szkańcy. Z Fort de France udali się do Saint 
Pierre generalny sekretarz, urzędnicy, duchowień
stwo i żołnierze statkami, które zabrały także wa
pno i naftę, ażeby trupy palić. Znaleźli się Indzie, 
którzy obdzierają tropy z kosztowneści. Jednego 
Europejczyka i 5 Murzynów, obładowanych klej no 
tanu, uwięziono, a okręt „Potomac" odstawił ich 
do Fort de France:

Znany uczony dr Decker na posiedzenia Towa
rzystwa geograficznego w Berlinie opowiadał o 
swojej wycieczce na Mont Pelóe w r 1898. W ów
czas nikt nie myślał, że wulkan ten może stać się 
niebezpiecznym. Z pomiędzy dawnych wybuchów 
jeden jest niepewny, a mianowicie z r. 1792, drngi 
zaś, z r. 1851, był nieznaczny. W  porze suchej 
wejście na Mont Pelóe jest łatire, to też turyści 
chętnie przedsiębrali te wycieczki. Pobożnych ścią
gał cudowny obraz Matki Boskiej, znajdujący się 
na wierzchołku. Tak zwane „jezioro kraterowe" 
(„lac de Palmiste ‘ ma 200 metrów obwodu, jest 
więc tylko stawem właściwie. Na zachodnim stoku 
góry znajdują się gorące źródła siarczane i szcze
liny. Tntaj prawdopodobnie przedarły się materye 
wybuchowe.

Pomiędzy osobami, które straciły życie skntkiem 
katastrofy, wymieniają wszystkie zakonnice z kla
sztoru św. Józefa de Cluny: 20 zakonników i 160 
uczniów z „gminy św. Ducha", tudzież 37 zakon
nic i 200 zakonnic ze szkoły św. Józefa.

Śnieg W maju. Z Kolonii telegrafują nam, że 
dzisiejszej nocy spadł w okolicach nadrenskieb śnieg, 
który w niektórych miejscach leży na kilka cali- 

Aeronautl Severo, który w Paryżu zginął skn
tkiem eksplozyi balonu w powietrzu , b y ł , jak do
noszą pisma paryskie, człowiekiem niezwykłego u_

Paski .'antazyjne gumowe, jedwabne skórkowe i ta- Gnziki fantazyjne metalowe, perłowe i rogowe,
śmowp Klamry fantazyjne francuskie do pasków. Klamerki do krawatek. Szpilki do kapeluszy ozdo-
Taśmy na paski gumowe, jedwabne, gurtowe i szychowe, bne. Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach

Porębski & Ziir.’
 Kraków, Rynek główny 1. 8. -



D z ie d u s z y c k i  K. cofa teraz swój wniosek.
Ks. P a s t o r  wnosi, ażeby Koło stosownym 

komunikatem zapobiegło zbyt ostrym atakom 
prasy opozyeyinej na Koło z powodn sprawy 
Wilka.

Prezes J a w o r s k i  oświadcza, że komuni
kat taki nie osiągnąłby zamierzonego celu; 
sprzeciwia się więc wnioskowi ks. Pastora.

Poseł W  i 1 k zaznacza, że słów posła Dzie- 
dnszyckiego, jakoby nie był godnym być człon
kiem Koła, nie może puścić płazem i że za
chowa do niego urazę.

Wniosek Jaworskiego uchwalono.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Mlohał Konopiński.

NADESŁANE.
(Artyknły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Podaję do pnbliczDej wiadomości, że żadnych 
weksli ani sam nie podpisywałem , ani nikomn ich 
nie żyrowałem i że przeto wszystkie ewentnalnie 
w obiega będące weksle, mojem nazwiskiem podpi
sane, nie będą przezemuie płacone. (1.224 2-2)

Józef kniaź Puzyna.
Zupełne wytępienie wszelkich dokuczli

wych i szkodliwych owadów osiąga się „Zamorskim 
proszkiem J. Andjela“ , znanym już od lat 30. — 
Proszek ten zabija zdumiewająco szybko i nieza
wodnie pchły, pluskwy, szwaby, mole, mrówki, ma
chy, mszyce, i t. d. Aby ten cel osiągnąć, trzeba 
proszek ten posypywać koniecznie przy pomocy 
rozpylacza. (Zobaczyć ogłoszenie). (1.192)

Fratelli Deisinger wysyła z Tryestn 4*/« Kg najlep 
kawy Santos za 4 złr. 99 ct. opłatnie i z cłeja.

Znak wypalony na korku

o c Y r t n y  “

faS.- l l S i n .U l  EW
niem i  Ma ttni

K A R L S B A D
Alte W iese „Drei Staffeln1*

Dp W. M ale szew sk i
b. asyst, kliniki wewnętrznej Uniwers. Jagiell., 

o r d y n n j e  jak lat nbiegłych.

Kościuszko

n  ||P7 r  7 n 7 | C U \A /  m w m \ n
l L U o l l  i i iiicl ces. i W. uli. flint, poleca i  n iiipn wton L U L IO L H  f  l  L U M IiU  11 lu L

Kraków, ulica S ław 
kowska L. 8. m  a 
vts Hotelu S a ik ie - 

00 i Grand.
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S C lF It i  9 1 1 *1 1 9 1  w sty}n rBarocco“ , pię- 
knie rzeźbiona, piani

no Schweyhofera i maszyna do pisania 
Blitkendorfa do sprzedania w konces. Za 
kładzie sprzedaży i kupna Heleny Telesznickiej 
w Krakowie, ul. Szewska 21, I. p. 1240 1 3

L. W. kr. 32494, 902. 1242 1 3

KONKURS.
Wydział krajowy Królestwa Galicyi 

i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ
stwem Krakowskiem rozpisuje niniej- 
szem konkurs na posadę lu s tra to ra  
w Biurze Patronatu dla Spółek oszczę
dności i pożyczek przy Wydziale kra
jowym we Lwowie.

Lustrator w Biurze Patronatu jest 
funkcyonaryuszem krajowym i pobiera 
roczną płacę w kwocie 2400 kor., tu
dzież wynagrodzenie kosztów podróży 
podług norm przepisanych dla funkcyo- 
naryuszów krajowych. Jego zadaniem 
jest przeprowadzać lustracye Spółek 
oszczędności i pożyczek, współdziałać 
w zawiązywaniu i popieraniu działal
ności Spółek i załatwiać w Biurze Pa
tronatu przydzielone sobie czynności 
korespondencyjne i buchalteryjne.

Chcący się ubiegać o tę posadę, która 
nadaną będzie prowizorycznie, winni 
wnieść swoje podania do Wydziału kra 
jowego we Lwowie najpóźniej d o  d. 
15  czerw ca  1 9 0 2  r . i przedłożyć
1) świadectwa z odbytych studyów o- 

gólnych i gruntownych studyów fa
chowych w zakresie buchalteryjnym;

2) dowody dłuższej praktyki , biegło
ści w zawodzie buchalteryjnym;

3) metrykę urodzenia;
4) dokładny życiorys.

Wymaganą jest nadto znajomość 
w słowie i piśmie obydwóch języków 
krajowych.

We Lwowie, dnia 9 maja 1902 r.
P io tro w sk i.

Nieszczęśliwy kaleka
skazany na odcięcie ręki, chory ciężko 
i do pracy n.ezdolny — mający nadto 
żonę sparaliżowaną — błaga litościwe 
serca o wsparcie. Jakób Jamrói, 

1222 2 o Kraków, ul. Długa 26.

Księgarnia,
sUad papierń, wypożyczalnia książek polskicti, 
niemiec. i flanc., oraz skład nnt i przyborow 

szkolnych
jest z wolnej ręki z powodu stosunków 

.familijnych zaraz do sprzedania lub do 
wydzierżawienia 

w mieście liczącem 18000 mieszkańców, 
z siedzibą Starostwa, Sądu obwodowego, 
Dyrekcyi skarbu, gimnazyum, semina- 
ryum nauczycielskiego, szkół wydziało
wych i ludowych męskich i żeńskich, 

tudzież załogi wojskowej. 
Zgłoszenia pod 1047 przyjmuje Admi

nistracja „Nowej Re formy. “  1193 4 6

FABRYKA RTATF.TT 
konstrukoyj 1 artystyoan. ślusarstwa

J. Górecki i Spółka
w K R A K  O b IE, ul. i. Waunrzyńca 20,

telefon Nr. 277,
w ykonuje wszelkie roboty w zakres powyż

szych fabrykantów wchodzg.ce.
Cenniki na żądanie Geny przystępne.

Termin ściśle dotrzymany. 1019 15 40

Karygodnem
jest każde naśladowanie j e d y n i e  
p r a w d z i w e g o  liliow ego m y i l ł a  

B e r g m a n n s ,  wyrobu
Bergmann’a i Spół. w Dreźnie- 

Djeczynie n. Ł.
Znak och ron n y : Dwaj górnicy. 

Od tego mydła t w a r z  staje się de- 
liKatną, czystą, w y g lą d  rumianym, 
młodocianym, e k ó r a  białą, jak aksa
mit miękką, a p łe ć  olśniewająco pię
kną. Najlepszy śrooek przeciw piegom.

Po 40 ct. za kawałek mają
na składzie: 1079 4 40

w KRAKOWIE: M. Proń, aptekarz, 
W. Redyk,

„ K. Wiszniewski „
„ E. Heller, „
„ F. Gralewski, „
„ L. Rosenberg, _

K. -Tahr,
„ J. Hanak, droguer.
„ Anast. Froncz, „

F. Zopoth i Sp., „
J. Wiśniewski, „
J. Reim i Spółka,

” Roman Drobner,
„ St. Rożnowski,
„ Rnd. Herliczka;

w BOCHNI: Jan Michnik;
w N. S^CZU R. Takubowski apt.,

„ St. Pawłowski apt.,
„ T. Kwieciński drg.;

w PODGÓRZU : L.W. S. Żarski apt.;
w RZESZOWIE: A. Karpiński, apt.,

„ J. Kołodziejowski,
Ad .Tannkajtis; 

w U a DOWICACH: Kaz. Hommć drg.

KONIAK
i n N O

stary, najlepszej 
jakości, z wina 
własnej uprawy, 

-  opłatnie 4 bu
melki 12 koron albo 2 litry 16 kor., młody 
ł litry 9 kor. 60 hal.; 861 18 46

łag., dob., odleżałe, od 56 
litr. wzwyż, białe litr 48 
56, 64 i 72 hal., czerwone 

—  —  52, 64 i 80 hal. — wysyła
B EHED1IKI HERTL, właściciel winnic, 

zamek Oolló przy Oonobltz w Styryi.

Sobota, 17 Maja 1902.

Środki spożywcze Wielkiej wartości dla każdej rodziny. W l

udziela zupom, rosołowi, sosom, 
jarzynom it. d„ smak zadziwia-

! jąco dobry i silny. 
K ilk a  k r o p l i  w ystarcza . 

Flaszbczka od 50 h. począwszy.

najlepsze w swoim 
rodzaju.

Francuskie zupy
w tab liczk ach  na 2  poreye 15 h.
Silne , łatwo strawne . zdrowe 

zupy —  tylko na 
wodzie w kilka mi
nut przyrządzić się 

dające.-
1!> rożnycli gatunków .

Rurk; do consomme.
1 kapsułka na 2 poreye najlep- 

szego bulionu 20 h.
Przyrządza się na- 

tychmiastowo przez 
polanie wrzącą wodą 
bez innych dodatków.

P r ó b a  p r z e k o n a  l e p i  ej o d  k a ż d e j  n e k l a m y .

1107 O trzym ać m ożna w bam llacli ko lon ia ln ych  i d elik atesów .

Prz..d naślado wnlotwami chroniona przez próbkę 1 znak.

Sól żołądkowa
wyrobu J U L I U S Z A  S C H A U M A N N ’ a

aptekarza w Stockerau, 1-52 3 6
otl wielu lat zn a n a , jako Kobry tiyetetyczuy środ ek  do przyspieszenia  
traw ienia, usuwa natychm iast zbyteczny kw as żołądkow y. Niezrównany *lo 

ustalen ia  i utrzym ania dobrego traw ienia.
Dostać można w każdej znaczniej. Pnnn iinijcłlrn  17 1 't f l  W y sy łk a  poczt, za zaliczką przy 

aptece austr. węgier. państw a. Uuild JJ U U u 1A U A i Jl/ odbiorze co najm niej 2 pudeł.

S k ła d  g ł . : LandscMftl, A p o M c des J u liu s  S c h a u m a n n  in S t o c k e r a u

w powiecie Gorlickim położonych — odbędzie się 
w c. k. Sądzie obwodowym w Jaśle

dnia 2 czerwca 1902 r. o godz. 10 przed południem.
W  skład majątku tego , odległego o 4 kilometry od miasta Gorlic, 

wchodzą także kopalnie ropodajne i tereny naftowe, a majątek sam 
nadaje się bardzo korzystnie do parcelacyi , jakoteż do prowadzenia 
gospodarstwa.

Najniższa cena kupna wynosi 300.543 koron. 1206 2 3

6 6

XXXXXXXXXXXXXXOXXXXXX$*XXXXXXj
"-M Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 1 

honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie 
„P RZĄDKA

wir K r o ś n i e
poleca Szanownej P. T. Pnbli-zności swojego wyrobn 

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
 _ od najgrubszych do najcieńszych web

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ
o w zorze kostkow ym  i adamaszk owym,

o™ s ia tk ę  do suszen ia  ch m ielu , *
[Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Kposna (poczta, telegraf j g  

i stacya kolejowa w miejscu). 6 24 o
Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą.

OSTATNIE WYDAWNICTWA i KOHISA
Księgarni Polskiej we Lwowie:

M a ł p i e  z w i e r c i a d ł o .  Satyry A. N. Nowaczyńskiego. 5 K. 
W a r t o ś c  p i e n i ą d z a .  Studyum ekonomiczne, napisał L i

twin. 2 K.
N a  p o s t e r u n k u .  Szkice publicystyczne W. Feldmana. K. D50 
O  w p ł y w i e  t r u n k ó w  alkoholicznycli na organi m zwie

rzęcy i ludzki, napisał Prof. Dr B. Dybowski. 1 K.
U e * x r » y l s :  I b s e n ,  napisał J. Brandes. 2 K. 1197 3 10

We wszystkich księgarniach. = = = = =

CXXZXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3IOIC

Znak ochronny.

Andel a proszek zamorski
jest najniezawodniejszym środkiem do zupeł
nego wytępienia wszelkich uprzykrzonych

owadów.
Składy w Krakowie u: Reima i Spółki, Rynek L. 37, linia A— B; w apte
kach: E HeMera, Wikt. Redyka, M. Pronia, Konstant. Wiszmewskiego- 
w handlach: A. Hawełki, W. Eilbauma; —  w Rzeszowie w apt. A. Kar; 
pińskiego i w handlu Granzera i Martynowicza, tudzież w składach wszę- 

1191 dzie, gdzie się znajdują „napisy Andela pod czarnym psem“. 2 13 
Fabryka: J. Andel, droguerya P raga I. |

O C X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X J

Bardzo wielka UoSi 
osób polepszyła swoje zdrowie 

i takowe utrzymuje przez  «tzyicanie

' pig ułek  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

D- CAUVIN’A
. Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
I miczny, łatwy do użycia Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro
nicznych jakoto liszaje, reui 'fityzmy, przestarzałe 
i katary, dreszcze, zatkani*, zanik pokarmu u kobiet, 
i gruczoły, osłabiane nerwów, brak apetytu, w 

wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, 
i trawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka.

F I G  UŁK1 CA U V I N  są do nabycia we
wszystkich większych aptekach twiata,

.  u , PAR Y ŻU :  f
^  /on ioN ry  Saint-Denit, 147  .

4 20  0

'WSTg

A lfon s Gustodis,
Wiedeń,

Najstarszy specyalny Zakład
dla budowy okrągłych

kominów fabrycznych,
obmurowania Kotłów

i Milowy ffiułamentów maszynowych.
Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu.

Przeszło 3000 referencyj z wszystkich części świata.
Długoletnia gwarancja. m  20 20

Generalna reprezentacya dla Gal; cyi
BRACIA SCHLEYEN

w e L W O W IE , P asaż H a u sm a n a  5 , te le fo n  990 .

Inż. Leonard Nitsch i Spółka
B I U R O  T E C H N I C Z N E  i Z A K Ł A D  I N S T A L L A C Y J N Y

projektuje i wykonuje:
CENTRALNE OGRZEWANIE wszystkich systemów i Wentylacye; 

WODOCIĄGI, K ANALIZ AC YE, Klozety, Łazienki, Łaźnie, Pralnie
mechaniczne, Susznie i t. d.

Oświetlenie gazowe. ioi5 13 15
K raków , ul. Kolejow a 18, parter, Nr telefonu 3 8 5 .

Kosztorysy bezpłatnie.

NAKŁADEM  KSIĘGARNI 
D. E. Friedleina w Krakowie,

Rynek główny Nr. 17, telefonu Nr. 452
wyszły z druku:

WŁ Przerwa Tfitljsr
fcoce letnie

w ozdobnej barwnej okładce rysunku Wł. Tet
majera 2 kor. 60 hal., w oprawie płóciennej 3 
kor. 60 hal ; za przesyłkę poczta dolicza się 

20 hal. 1008 15 15
Do nabyoia we wszystkich księgarniach.

Browar
poszukuje 2 agentów

z kaucją.
Zgłoszenia przyjmuje do 

31 maja b. r. Reprezenta
cya browaru w Krakowie, 
ul. św. Marka 21. 1233 •  3

Inteligentna wdowa
poszukuje miejsca do samoistnego za
rządu domem lub do konwersacyi nie
mieckiej , albo też do towarzystwa w 
miejscu kąpielowem. — Adres : S. S. 
poste restante Gmmnik. 1226 2 3

D r a  F B Y D E B Y K A  L E N  G I Ę Ł A  10 29 o

Balsam brzozo w y
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie nie
znaczne łupieże ze akóry, która ataje się przezto lśnią
co białą 1 delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość,
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z upisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lenglela mydło benzoesowe, nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie n Wiktora Redyka; w Czerniowcach 1 Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Sehmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u M arian a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku n Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Do sprzedania
z powodu wyjazdu wykwintne umeblo
wanie gabinetu męskiego, składające 
się z dwóch szaf bibliotecznych, biurka, 
fotelu i dwóch krzeseł. Cena 1000 ko
ron. Wiadomość v. Admimstracyi „No

wej Reformy'1. 520 40

«  V I, O R N E

CZPARAGI SOLO
U w  5 klg. paczkach po 6 kor. opłatnie za 

zaliczką wysyła 1203 2 6
W . B Z IN , G o r y o y a  (Gorz, Kiistenland).

Kamienica jednopiętrowa
w Podgórzu, ul. Kalwaryjska, o 17 ubi- 
kacyach, obciążona długiem hipot. 2320 
złr., do sprzedania. Wiadomość u stróża 
domu w Krakowie, ul. Długa 20. 1150 5 5

NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM ®

^ FABIf JŁ

ml
h iy -t i u  A p rob ow in e  przez 

Akadem ią medyczną 
kw P aryżu , adoptow an e/
Iprzez Form ularz u ffl-l 

cia lny francuzki, sank-
9  AIU clonowane przez radę ____ w
^  Medyczną w Petersburgu. ^
^  Posiadające równocześnie własności Jodu 

i ielaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 5  
®  wszystkich rodzajach chorób, które w yw o- w  
^  luje zarodek skrofuliczny tp u ch iw y . zatka' ^  
^  nieAanałów, h u m ory, etc.) słabości, prze- ^

:  ciw którym, zwykłe żelazo jest zupeinie ^  
bezskutecznem; w  Ghlorozie (b ladaczcej, J  
w L eucorrhśe (b ia łych  upław ach), w Aro0 - ®  

^  norrhóe (zatrzymanie zu p ełn e lub cz ęśc io -

• we regularności), w  S u c h o t a c h ,  w Syfilis a  
o r g a n i c z n e j  etc. Ostatecznie podają one 
®  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- ^  

A  czaj silny, do podźywiania organizmu i do ^

• wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
słabych lub osłabionych. 5

^  N .B . -— Jod nieczystego lub zepsutego ®  
^  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, ro z -®  
a  drzaźniającem. Jako dowód czystości i ^  
J  autentyczności prawdziwych P i g u ł e k  a  
®  B la n c a r d a ,  żądać należy, naszą pieczęć na J  
9  srebrze i podpis nasz ni- s
m  niniejszy położony u *p o -#
^  du zielonej etykiety. ^ -----------------------------%

®  Aptekarz w Paryżu, rur Bonaparte, 40 5A  WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZaasTW,

2 20 ó ”

„Ulanru"
piernik w yśm ienity

do nabycia w handlach.

Polsłie Alberty miodowe
Cena cząstkowa 2 hal. za sztukę.

„CEBULKI11
wyborne pomadki miętowe.

863 8 0

Nowe w p by  parowej Faliryo
biszkoptów i pierników

Stanisława Gurgul
c. i Ł  dostawce dwora w Jarosławia.

mmmnmm
z  oatrzam * d o  zm ia n y ,

są słynne w świecie dla swej nie
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, są naj- 
cenniejsz. v°^ród wszy- -X8S®3ESEi!3itL 
stkich, jakie kiedykolwiek istniały. N a jz u p e ł
n ie js z e  p o r e o z e n le . Tysiące świadectw. Do 
nabycia w przedniejszych handlach wyrobów 
nożowniczych. Trzeba uważać dobrze na znak 
A . A B B E N Z , L a u sa n n e  (Suisse). 614 7 0

Browar parowy w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie 4
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 334 15 24 
„Piwo Bawarskie1' jest 14-stopnio- 
we, w gatunku, jak silne importowane 

piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie44
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo
nego, wskutek czego jest o wiele ła
godniejszego smaku, niż piwo z bro
warów bawarskich i niemieckich przy

pominające smak karamclu.

„Piwo Bawarskie44
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwc Bawarskie41 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzci
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro
warach zagraniczn. przez pośredników

i  p jrnpin_q t o  r ó w  Hr» f la c u c J l

Piwo marcowe, eksportowe t boK.
Browar parowy w Trzcinicy został odznaczony 
złotemi medalami, krzyżami zasługi i dypićr.i. 
honorowemi, za piwa bawarskie, maro. >we, e k s 
portowe i bok, na następujących wystawaćti; 
w Krakowie, Berlinie, Bordeaux. Brukseli. Ham
burgu. Londynie, Neapolu, Paryżu, I radze, Rzy

mie, Ried, Strassburgn i w Wiedniu.
Cenniki rozsyła Browar 

dermo i opłatnie.

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej , języka 
niemieckiego. korespondencji kupie
ckiej, rachunkowości bankowej (bilans), 
również przygotowuję w naj
krótszym orane do egzaminu z 
rachunkowości państwowej.

Osoba, która posiada zaniedbane 
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ
ra już posiada trzęsącą się rękę. może 
się u mnie w 10 lekcyach nauczyć pię
knego i szybkiego pisma. y94 25 o

Henryk Gottlieb,
specyalista kaligrafii i egzaminów, rachmistrz,
Kraków, ul. Dietla 68, II. piętro.

Ciągnienie ń M a l n i e  
19go czerwca 1902 r.
Loterii na do

chód

1 główna wygrana na 5 0 . 0 0 0  koron 
1 „ 5000 „
1 „ „ 3000 „
2 „ „ po 2m03
5 wygranych „ *000 „

10 „ 500 „
20 „ „ 200 „
60 „ „ 100 „

100 „ 50 „
300 „ 20 i .

3500 „ 10 „

Losy po 1  koronie
polecają: 1101 8 0

Józef Altstadter, Juda Birnbaum, Bracia Eiban- 
schiitz, Karol Gottlieb, Izak Grajower, H. 
Holzer, Kurnatowski i spół., Józef Landauer. 
Józef Lauer, M. D. Trlnkenreich w Krakowie.

Wszystkie wygrane kupuję dostawcy 
xa go tów kę z odciągnięciem lO °/ 0.

Wydalony z Prus
ojciec z trojgiem dzieci, prosi o jakie
kolwiek zajęcie. Zgłoszenia pod znak. 
„1051“ przyjmuje Admwistracya „Nowej 

Reformy,u 1051 4 o

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K. Górski.

I


